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,,G*x«t& Gdańska" wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie we j 
wtorek, czwartek i soboty z dodatkami : Gwiazdka Niedziel* i 

i **, Dom i kuchnia, Przyjaciel zdrowia, Robotnik, Rolnik 1 Prze- $
| asysiowiec, Aniół Stróż, Wolne chwile i Dział powieściowy, j
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Prawdą a Bogiem!
f ------------------------- ■;---------------------------------------------------- w
5 Przedpłata na poczcie kwartalnie 1,25 mk., z odnoszeniem do l 
( domu przez listowego 1,49 mk,, w Gdańsku 1 mk., z odniesień, j 
< do domu 1,25 mk. Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych ■ 

w Gdańsku od 6-ciołamowego wiersza petytowego. 1
(i Adres : „G  a z e t a  G d a ń s k a "  Danzig, Postschliesslach 188, j
W--------------------------------------------------------------------------------- -

Telefon 2650.

Dziś Leokadyi p. i m , W w z .
Ju tro  2 ADW. NMP. LÖRET., Mel
g M l l f 11 — ... . ....  . .... i i

Redakcya i ekspedycja: Grobla Przedmiejska (Vorstadtischer Graben) 49.Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Telefon 2650.

Dziś wschód słońca 8 1 zachód 3 44 
Dziś wschód k siężyca  8 24 zachód 810

Z pola walki w Rumunii.

Na obrazku powyższym widzą kochany Czytelnicy transport zwłok księcia Henryka 
bawarskiego, który poległ w jednej z ostatnich bitw tamże szalejących.

Setna wo źnica urodzin słynnego wynalazcy.

Oto portret Wernera Siemensa jako też podobizna domu jego rodzinnego. Siemens 
jest spółzałożycielem firmy Siemens i Halske, znanej nieomal na całym świecie.

Powitanie Legionów .
Chłodny, drobny deszcze jesienny, który mżył 

przez cały niemal dzień czwartkowy ustał nad wie­
czorem, zapowiadając pogodę na dzień następny. Już 
od rana na wiełu balkonach zawieszono kobierce i 
makaty, umocowano tarcze z herbami Polski i Litwy, 
ryngrafy z wyobrażeniem Królowej Niebios i Polski. 
Sztandary narodowe wystawiono jeszcze w środę, W 
rocznicę pamiętnej listopadowej nocy.

Na gmachu konsulatu Stanów Zjednoczonych w 
Alej ach Jerozolimskich wywieszono sztandar gwia­
ździsty.

Ulicami krążyły tłumy. Przed plakatami Komi­
tetu obchodu stały liczne grupy, usiłując docisnąć się 
bliżej. Rozrzucano liczne odezwy powitalne j wier­
sze ulotne.

Przed uroczystością.
Ulice przemarszu od dworca Wiedeńskiego dó 

Nowego Światu i przez Nowy Świat oraz Krakow­
skie Przedmieście do placu Saskiego już przed go­
dziną 9-łą rano były tak natłoczone, że trudno się 
było przecisnąć. Ku Alei 3 - go Maja podążały gru­
py młodzieży ze sztandarami. W Alei 3 - go Maja 
instruktorzy wyznaczali; według ułożonego z góry 
planu miejsce dla szkół, które kolejno udawały się 
za swoje ¡posterunki, poczynając od Krakowskiego 
Przedmieścia przy ulicy Królewskiej. Obszar od ul. 
Królewskiej do Czystej otoczyły kordony wojska nie­
mieckiego. Szpaler po obu stronach ulic na całej dro­
dze przemarszu tworzyły kordony młodzieży szkol­
nej. W Alejach Jerozolimskich od Marszałkowskiej 
kordony rozpoczynała młodzież ze szkół wyższych, 
dalej zaś kolejno ustawiono szkoły średnie i niższe. 
Ruch tramwajowy już około godziny 9-tej rano był 
nieco utrudniony.

Około godziny 9-tej minut 30, ruch tramwajów 
przez Krakowskie Przedmieście i Marszałkowską 
wstrzymano.

Komitet obchodu zebrał się o godzinie 8-mej i 
pół w dolnej sali gmachu Towarzystwa kred, miej­
skiego, gdzie dyrektor Stanisław Libicki wręczył o- 
znaki w postaci wielkich kokard o barwach narodo­
wych z orzełkiem strzeleckim pośrodku i udzielił 
wskazówek co do porządku obchodu.

Około godziny 9-tej rano, komitet obchodu wy­
ruszył czwórkami z gmachu Towarzystwa kred. miej­
skiego przez ulicę Tadeusza Czackiego (Włodzimier­
ską), Świętokrzyską, Nowy Świat i Aleje Jerozolim­
skie do Marszałkowskiej, gdzie ustawił się w pobli­
żu bramy tryumfalnej, mając na czele prezesa Ra­
dy miejskiej, dr. Józefa Brudzińskiego i wicepreze­
sów dr. Józefa Zawadzkiego oraz Artura Śliwiń­
skiego.

Opodal z tacą, na której przygotowano chleb i 
sól dla dowództwa Legionów, oraz z pękami kwie­
cia stanęły panie: Stanisławowa Libicka, Stefanowa 
Dziewulska i inżynierowa Zielińska.

Bramę tryumfalną przybrano wspaniale. Dwa 
obeliski z rusztowań drewnianych obito płótnem o 
barwach narodowych. Na każdym z nich powiewał 
sztandar polski, na nim zaś wznosiły się Orły Białe. 
Obeliski od strony Marszałkowskiej przybrano w 
wielkie gobeliny z wyobrażeniem Orłów Białych i 
cyframi króla Stanisława Augusta,

Festony świerkowe spowijały obeliski dokoła i 
łączyły je ze sobą. Pośrodku połączenia na ama­
rantowej wielkiej tarczy widniał z Białego kwiecia 
uwity Orzeł Polski, pod nim zaś napis na tablicy 
głosił:

„Witajcie!"
Ściśle o godzinie 9-tej minut 30 rano, na dany 

sygnał komitet obchodu wyruszył przed dworzec, 
gdzie u wjazdu do hotelu „Polania” oczekiwał puł­
kownik hr. Szeptycki.

Przed dworcem wiedeńskim.
Legiony ustawiły się wzdłuż Alei Jerozolimskich 

i stały w szeregach od ulicy Wielkiej aż do ul. Że­

laznej, Naprzeciw dworca Wiedeńskiego stał sztab 
komendy Legionów z komendantem hrabią Szeptyc­
kim, na czele, obok orkiestry, następnie pułki 3 i 4 
z dowódzcami, oddziały karabinów maszynowych, 
2-gi pułk ułanów, kompania saperów i inne.

Przed bramą tryumfalną.
Komitet przyjęcia legionów z dełegacyami mło­

dzieży wyższych uczelni zajął miejsce przed bramą 
tryumfalną w Alejach Jerozolimskch przy ich zbie­
gu z ul. Marszałkowską.

O godzinie 9-tej i pól rano przybył konno przed 
bramę tryumfalną komendant legionów, hrabia Szep­
tycki, i oświadczył, że nadeszła chwila rozpoczęcia 
uroczystości. Komitet i delegacye ruszyły z przed 
bramy tryumfalnej, krocząc za hr. Szeptyckim do 
miejsca, gdzie stał sztab komendy legionów i bry­
gady, orkiestra zaczęła grać „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła,” publiczność wznosiła okrzyki na cześć Polski 
Niepodległej j armii polskiej.

Gdy komitet i delegacye zbliżyły się do miejsca, 
gdzie stały sztaby komendy i brygady, prezes Rady 
miejskiej, rektor Brudziński, przemówił do komen­
danta legionów, hrabiego Szeptyckiego, temi słowy:

Mowa dr. Brudzińskiego,
„Czcigodny Panie Hrabio Komendancie, ukocha­

ni dowódzcy i żołnierze polscy!

Wita Was dziś Stolica, pierwszy raz po r. 1831 
szeregi wojska polskiego oglądająca, wita Was z roz­
rzewnieniem i dumą, bo zna Was już z chwały, jaką 
na polu walki zdobyliście.

Witamy w Was bohaterskie kadry, które, na 
wezwanie polskiego; rządu, wojsko polskie utworzą.

Witamy w Was wcielenie naszych tradycyjnych 
bojów o wolność i niepodlegość Ojczyzny! Cześć 
oddajemy pamięci poległych towarzyszy Waszych! 
Hołd należny składamy zasłudze Józefa Piłsudskie­
go. Cześć i chwała Wam, zasłużeni wodzowie i dziel­
ni żołnierze nasi!

Jesteście dla narodu nietylko zbrojnem ramie­
niem, lecz i wzorem karności i zgody, źródłem wia­
ry w przyszłość pomyślną Ojczyzny!

Witajcie! ogrzewajcie się ciepłem serc rodaków! 
a przyjdzie czas, gdy powitamy Was w Królewskiej 
już stolicy i gdy już na zawsze potężną i trwałą nad 
Wisłą zaciągniecie straż.

Tak Wam dopomóż Bóg!”
Po przemówieniu rektora Brudzińskiego tłumy 

publiczności wznosiły okrzyki na cześć Polski i armii 
polskiej,

(Dokończenie nastąpi.)



Nowe prawo.
Prawo o narodowej służbie pomocniczej zosta­

ło uchwalone w celu zapewnienia niezbędnych sił 
roboczych wyrobowi broni i amunicyi dla obrony 
kraju przed potężnym wrogiem. Rzeczą jest oczy­
wiście niemożliwą zatamować wszelką inną działal­
ność. Celem utrzymania życia gospodarczego mu- 
szą być wykonywane i inne prace, nie mniej ważne.

Przez łączenie przedsiębiorstw, nie zatrudnio­
nych w całej pełni i zamykanie zakładów, nie ko­
niecznie potrzebnych w czasie wojny, uda się jednak 
uzyskać liczniejsze siły. Dalej mają być członkowie 
warstw, którzy dotychczas nie wykonywali regular­
nej użytecznej pracy, przyciągnięci cio działalności 
v/ narodowej pracy pomocniczej. Chociaż ludzie ci 
na ogół nadawać się nie będą do pracy w fabryce 
broni lub amunicyi, to jednak zużyć ich będzie mo­
żna w służbie biurowej i podobnych zajęciach, w 
służbie publicznego bezpieczeństwa itp.

Narodową służbą pomocniczą jest każda dzia­
łalność wykonywana u władz w urządzeniach pań­
stwowych, w przemyśle wojennym, w rolnictwie i 
leśnictwie, w pielęgnowaniu chorych, w wojenno-go- 
spodarczych organizacyach wszelkiego rodzaju albo 
w mnych zawodach albo zakładach, które pośrednio 
lub bezpośrednio mają znaczenie dla celów prowa­
dzenia wojny albo zaopatrywania ludności.

Rząd uznał, że pomiędzy innemi i zawodowe or- 
ganizącye robotników i urzędników prywatnych nie­
zbędne są do utrzymania gospodarki wojennej.

Urzędowi wojennemu przysługuje prawo zbadać, 
czy osoby zatrudnione w przedsiębiorstwie wojenno- 
gospodarczem są rzeczywiście bez wyjątku niezbę­
dne. W sprawie, czy dany zawód albo przedsię­
biorstwo posiada dla celów prowadzenia wojny albo 
utrzymania ludności bezpośrednie lub pośrednie zna­
czenie, i czy liczba zatrudnionych tam osób nie prze­
kracza zapotrzebowania, decydują komisye, utworzo­
ne dla okręgu każdej zastępczej komendy generalnej.

Komisya taka składa się z oficera jako prze­
wodniczącego, dwóch wyższych urzędników państwo­
wych. z których jeden należeć winien do kontroli 
przemysłowej, oraz z dwóch przedstawicieli praco­
dawców i dwóch przedstawicieli robotników.

Kto niezadowolony jest z decyzyi komisyi, ten 
odwołać się może ze swem zażaleniem do centrali, 
urządzonej przy urzędzie wojennym (ministeryum 
wojny).

Zobowiązany jest do narodowej służby pomoc­
niczej każdy o<bywatel niemiecki płci męskiej, o ile 
nie służy w wojsku, od skończonego 17- go do 60 
roku bez różnicy stanu i zawodu. Kobiet i dziew­
cząt nie obowiązuje narodowa sużba pomocnicza.

Przyciąganie do narodowej służby pomocniczej 
odbywa się w sposób następujący: Najpierw każdy 
(Zobowiązany do tej służby, kto nie jest jeszcze za­
trudniony w przedsiębiorstwie lub zawodzie, służą­
cym celom narodowej służby ¡pomocniczej, winien so­
bie poszukać odpowiedniego zajęcia w tej służbie. 
Skoro prawo wnijdzie w życie, wydane będą pu­
bliczne wezwania do zgłaszania się dobrowolnego. 
Jeśli wezwanie to nie znajdzie posłuchu, to poszcze­
gólny zobowiązany dio służby pomocniczej może być 
pociągnięty przez osobne piśmienne wezwanie ko­
misyi, utworzonej dla każdego okręgu komisyi za­
pasu (komendy okręgowej). Ta komisya składa się 
z jednego oficera jako przewodniczącego, jednego 
wyższego urzędnika, dwóch przedstawicieli praco­
dawców i dwóch przedstawicieli robotników. W ra­
zie równości głosów rozstrzyga głos przewodniczą­
cego.

Kto otrzymał od tej komisyi piśmienne wezwa­
nie do działalności w narodowej służbie pomocniczej, 
ten jest zobowiązany wyszukać sobie w przeciągu 
dwóch tygodni pracę w publicznych biurach pośre­
dnictwa. W przeciwnym razie komisyi przysługuje 
prawo wskazania mu pracy.

Przy tem wskazywaniu pracy należy możliwie 
uwzględniać wiek, stosunki rodzinne, miejsce za­
mieszkania, stan zdrowia oraz dotychczasową dzia­
łalność obowiązanego do pracy pomocniczej; rów­
nież zbadać należy, czy przewidywane wynagrodze­
nie zapewnia zatrudnionym i rodzinom ich wystar­
czające utrzymanie.

Kto sądzi, że pracować nie potrzebuje albo pra­
cować nie może, temu przysługuje prawo skargi na 
przyciągnięcie go do pracy przez komisyę. Roz­
strzyga w tej sprawie wymieniona już komisya przy 
zastępczej komendzie generalnej.

Ci, którzy zgłoszą się dobrowolnie do pracy, wy­
szukać sobie mogą zajęcie, odpowiednie ich zdolno­
ściom i siłom.

Obowiązanemu do służby pomocniczej nie przy­
sługuje prawo natychmiastowego opuszczenia przed­
siębiorstwa, w którem jest zatrudniony, celem wy­
szukania sobie innej pracy. Niezbędne jest zwal­
niające go poświadczenie. Jeśli przedsiębiorca 
wzbrania się wydać robotnikowi lub urzędnikowi ta­
kie poświadczenie, to robotnikowi względnie urzę­
dnikowi przysługuje prawo wnieść zażalenie do ko­
misyi, utworzonej przy każdej komendzie okręgo­
wej, a złożonej z członka urzędu wojennego oraz z 
trzech przedstawicieli pracodawców i trzech przed­
stawicieli robotników. Kto bez poświadczenia o- 
puszcza pracę, tego w przeciągu dwóch tygodni ża­
den inny przedsiębiorca przyjąć nie może do pracy.

W każdem służącem narodowej służbie pomoc­
niczej przedsiębiorstwie, które zatrudnia conajmniej •

Cesarz Karo! Austryacki

rozmawia z generałem Kóvessem, w ostatnim czasie 
wielokrotnie wspominanym dowódzcą wojsk austro- 

węgierskich.
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' 50 robotników i robotnic, winne być utworzone sta- 
j łe wydziały robotnicze. W przedsiębiorstwie, zatru- 
j dniającem więcej niż 50 urzędników, należy dla tych 

urzędników utworzyć wydziały urzędników, korzy- 
i stające z tych samych praw co wydziały robotnicze.

Wydziały robotnicze i urzędnicze przedstawiają 
i życzenia i żądania robotników i urzędników przcd- 
i siębicrcy i prowadzą z nim rokowania. Przedsię­

biorca zobowiązany jest do rokowań, jeśli conajmniej 
czwarta część członków wydziału robotniczego wy­
stąpi z takiem żądaniem.

Dla przedsiębiorstw rolniczych i kolejowych nie 
potrzeba wybierać wydziałów robotniczych, ponie­
waż przedsiębiorstwa te nie podpadają pod paragraf 
VII ustawy procederowej.

Jeżeli przy sporach o płacę lub inne warunki 
pracy nie nastąpi porozumienie pomiędzy pracoda­
wcą a wydziałem robotriićzym, to zwrócić się można 
jako do urzędu pojednawczego do wydziału, decydu­
jącego w sprawach o poświadczenia, zwalniające od 
pracy. Na wspólne życzenie pracodawców i robot­
ników można jednak odwołać się także do sądu prze­
mysłowego, Sądu górniczego, sądu handlowego albo 
cechowego sądu polubowcgo.

Prawo zebrań i stowarzyszeń osób zatrudnio­
nych w narodowej służbie pomocniczej doznało w 
nowej ustawie szczególnej ochrony. Wykonywania 
tego prawa nie wolno ograniczać.

Ważny jest także przepis, że robotnicy przemy­
słowi przeniesieni na zasadzie tego prawa do rolnic­
twa, nie podlegają krajowym przepisom, dotyczą­
cym służby rolniczej.

W wykonywaniu tego prawa spółdziała złożo­
na z 15 członków komisya, wysadzona z łona par­
lamentu.

Prawo wchodzi w życie z dniem ogłoszenia go. 
Rada związkowa oznacza termin, w którym ustawa 
traci moc prawną. Jeśli Rada związkowa nię sko­
rzysta z tej swojej kompetencyi w przeciągu miesią­
ca po zawarciu pokoju z mocarstwami europejskie- 
mi, wówczas ustawa sama z siebie przestaje obo­
wiązywać.

Wokoło wojny.
Orędzie niemieckie z wtorku.

(W. T. B.) Zachodnie pole walki, (Grupa wojsk 
następcy tronu Rupprechta). W mgle porannej po 
krótkiem, lecz silnem przygotowaniu artyleryjskiem 
oddziały angielskie natarły na wschód od drogi wio­
dącej z Albert do Vałencourt; odparto je za pomo­
cą ognia. 4 U

Po południu, skoro się wypogodźiło, walka ar­
matnia rozpoczęła się na całym froncie i nie usta­
wała także nocą, srożąc się z większą siłą, aniżeli 
w ostatnich dniach.

Wschodnie pole wałki: (Front generała mar­
szałka polnego księcia Leopolda bawarskiego). Na 
południe od teru kolejowego z Tarnopola do Kra­
snego Rosyanie daremnie usiłowali odzyskać kawa­
łek okopu pod Augustówką, który niedawno temu 
im wydarliśmy.

(Front armii generał-pułkownika arcyks. Józefa). 
Podczas gdy Rosyanie znowu daremnie, atakowali nas 
przy Capulu, w stronie północno - wschodniej od Dor­
na Watry oraz w dolinach Putny, Prę t̂psu i Uzu, woj­
ska niemieckie i austro - węgierskie zdołały odzy­
skać szturmem ważne dla nas pozycye górskie, któ­

re stracono dni poprzednich. W tych po części bar­
dzo zaciętych walkach wzięliśmy pod Werchem De- 
brym (na południe od przełęczy Tatarskiej) przeszło 
100 ludzi z 5 karabinami maszynowemi, a przy Ne- 
mirze (na północ od doliny Ojtosa) 350 ludzi z 8 
karabinami maszynowemi do niewoli.

(Grupa wojsk generał - marszałka polnego von 
Mackensena). Złamawszy w pościgu opór nieprzy­
jacielskich straży tylnych, armia dziewiąta przekro­
czyła tor kolejowy z Bukaresztu przez Targowiste 
do Pieirosity, dążąc w kierunku wschodnim.

Armia naddunajska po odniesieniu zwycięstwa 
nad dolnym Argesulem przeciwko znacznie liczniej­
szemu nieprzyjacielowi, przyczem szczególnie się od­
znaczyła 217 dywizya piechoty, podążyła za cofa­
jącym się przeciwnikiem aż do tego odcinka, prawem 
zaś skrzydłem, walcząc, nawet jeszcze dalej.I I Na wschodniem skrzydle w nizinie Dunaju od­
parto krwawo ataki rosyjsko - rumuńskie.

Podana wczoraj liczbń jeńców, wziętych dnia 
3 - go grudnia wzrosła na 12.500; armia dziewiąta 
przysporzyła jeszcze 2000, naddunajska zaś 2500, za­
liczających się do 22 poszczególnych pułków piecho­
ty i 6 artyleryi.

W Dobrudży nie było większej akcyi bojowej.
Z frontu macedońskiego: Na wschód od Czer­

ny wywiązały się nowe potyczki; ataki serbskie pod 
Bahovem i Nonie na froncie Mogleny spełzły na ni- 
czem.

Pierwszy generał - kwatermistrz v. Ludendorff,
Orędzie niemieckie z środy,

(W. T. B.) Zachodnie pole walki: Poza walka­
mi artyleryjskiemi w okolicy Somme, które wczoraj 
również chwilami przybierały większe rozmiary, nie 
zaszło nic ważniejszego.

Wschodnie pole walki: (Front armii generała 
marszałka polnego księcia Leopolda bawarskiego). 
Pozycye nad Narajówką były narażone na ożywiony 
ogień artyleryi rosyjskiej.

(Front armii generał-pulkowńika arcyks. Józefa). 
W Karpatach leśnych Rosyanie występowali do ata­
ku na północ od przełęczy Tatarskiej oraz cztery 
razy przy Ludowej. Nowe cfiary w ludziach nie 
przyniosły im żadnych korzyści. Liczba jeńców, 
wziętych w pomyślnych dla nas bitwach przy Wer- 
chu Debrym wzrosła na 275, zdobycz zaś na 5 ka­
rabinów maszynowych i 4 przyrządy do wyrzucania 
min.

W dolinie Trotosula powstrzymano silny napór 
rosyjski przeciwko przedniej linii w przygotowanej 
tuż za tamtą linii drugiej.

Ną północ od przełęczy, wiodącej do doliny Oi- 
toza, zdołaliśmy opanować rosyjski punkt oparcia z 
niewielką stratą w ludziach. W ręku naszem pozo­
stało 60 jeńców.

W dolinie Bazki, na południe od kotliny pod Kez- 
divasarhely wojska niemieckie i austro - węgierskie 
wykonały napad, przyczem opanowały znaczną część 
pozycyi rumuńskiej wraz 2 oficerami i przeszło 80 
szeregowcami oraz ze znacznym zapasem amunicyi.

(Grupa wojsk generała marszałka polnego von 
Mackensena). Zwycięska armia dziewiąta zbliża się 
walcząc ku linii kolejowej Bukareszt - Ploesti - Cam- 
pina.

Wskutek tego ruchu przeciwnik cofnął się z 
swej pozycyi na północ od Sinaji; wieczorem po sto­
czeniu walki wojsko austro - węgierskie zajęło tę 
miejscowość.

Armia naddunajska oczyściła z Rumunów miej­
scowości na południowym brzegu Argesula, Armia 
tä zmierza ku Bukaresztowi.

Nad Dunajem odparto ataki rosyjskie od strony 
wschodniej.

Wojska austro - węgierskie i niemieckie pod wo­
dzą pułkownika Szivo, które w południowo-wscho­
dniej części Wołoszy ścigały cofającego się w popło­
chu nieprzyjaciela, nad Alutą wreszcie zmusiły go 
do wałki. Przeciwnik, któremu zagrodzono drogę na 
wschodnim brzegu rzeki, stracił w jeńcach 26 ofice­
rów i 1600 szeregowców oraz 4 armaty.

Poza tem dnia 5 - go grudnia wzięto do niewoli 
przeszło 4400 Rumunów.

Nad torem kolejowym w stronie północno - za­
chodniej od Bukaresztu popadły w nasze ręce znacz­
ne zapasy pszenicy, zakupione przez rząd angielski i 
jako takie oznaczone napisami.

Na froncie w Dobrudży panuje spokój.
Z frontu macedońskiego: W potyczkach pod 

Gradesnicą, na wschód od Czerny, pułki bułgarskie 
odniosły zwycięstwo nad Serbami, którzy zrazu 
wdarli się w jednem miejscu aż do ich pozycyi.

Dalej na południe wywiązały się nowe walki. -  
Pierwszy generał - kwatermistrz v. Ludendorff.

Po wałce nad Argesulem.
(W. T. B.) Argesuł, nad którym Niemcy odnie­

śli 3 - go grudnia zwycięstwo, jest rzeką górską o nie­
równej szerokości. Szerokość jej od Pitesti ąż na 
południe - zachód od Titu waha się pomiędzy 200 
do 300 metrów. W tem miejscu głębokość wody 
wynosi aż 20 metrów. W różnych miejscach mo­
żna przejść przez rzekę w bród.

Dalej w dół rzeki koryto ścieśnia się. Gwałto­
wny potok staje się tutaj wszędzie absolutną prze- -  
szkodą. Mosty, jakie się tu napotyka, mają do 300 
metrów długości.

Gdyby się nie było powiodło energiczńetn par­
ciem naprzód przeszkodzić, nieprzyjacielowi w wy­
sadzeniu mostów i nie udaremniło zajęcią' po dra-



gjei stronie leżących silnie ufortyfikowanych pozy- 
cyi, dłuższy postój przed tym silnym odcinkiem był­
by nieunikniony.

Przygotowania wojskowe w Ameryce.
(Wat.) Z Nowego Yorku donoszą do pism an­

gielskich, że przy końcu stycznia przyszłego roku od­
będzie się w Waszyngtonie wielki kongres przedsta­
wicieli wszystkich Stanów Zjednoczonych, dotyczący 
zaprowadzenia przygotowania wojennego w Amery­
ce. W skład komitetu wchodzą Robert Bacon, były 
ambasador amerykański we Francyi, M. Chowte, by­
ły ambasador amerykański w Londynie i. Vanderlip.

Mikołaj Mikolajewicz zostanie dyktatorem.
(Wat.) „Ncwoje Wremia" zaznacza w artyku­

le wstępnym, że Alikołaj Mikolajewicz naprawdę mo­
że zostać dyktatorem w Rosyi. Zamianowanie jego 
może być już tylko sprawą czasu.
4. ą- »1- c- -1- -t- -r- -a -> -1- -1* -i- -1- -r- -r* c- -î*Wiadomości kościelne.

Dyecezya Chełmińska,
Pelplin. Przeniesieni zostali: ksiądz wikary A- 

leksander Paulus z Brus jako drugi wikary do Stare­
go Szotlandu, ks. wikary Jan Alazella z Lubichowa 
jako wikary do Nowegoportu, ks. wikary Czesław 
Wilemski ze Śliwic do Koronowa, ks. wikary Ana­
stazy Kurowski z Mokrego do Brus.

Rzym,
„Secolo“ dowiaduje się z Rzymu, że sekretarz 

Kościoła katolickiego kardynał Gasparri zachorował. 
Choroba nie jest groźna i niebezpieczna, wszakże 
kardvnal musi pozostać w łóżku i nie może biać u- 
dzialit w konsystorzu.
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Przegląd polityczny.
Zwolennicy pokcju do kanclerza Rzeszy,

Zarząd niemieckiego towarzystwa zwolenników 
pokoju w Berlinie powziął uchwalę, którą posła! kan­
clerzowi Rzeszy, a w której wyraża szczere zado­
wolenie z powodu ostatniej mowy kanclerza, miano­
wicie z tej części, w której zaznaczył, że polityka 
gwałtu nie może być podstawą skutecznego między­
narodowego związku pokojowego, oraz że Niemcy 
gotowe przystąpić każdego czasu do związku naro 
dów, a nawet stanąć na jego czele, któryby burzy 
cieli pokoju utrzymał na wodzy. „Jesteśmy mocno 
przekonani — głosi ta uchwała w dalszym ciągu 
że zasady takie stanowczo przyśpieszą możliwość za­
warcia pokoju i że jedynie takie zasady umożliwią 
pokój trwały, zapobiegając zarazem takim katastro 
fotn światowym, jak obecna. Wyrażamy równocze 
śnie nadzieję, że odtąd rząd już działalności naszej 
ku poparciu tychże zasad nie będzie uważał za szko­
dliwą i nie będzie jej przeszkadzał, raczej przyzna 
jej swobodny rozwój.“

Z sejmu pruskiego,
Sesya w sejmie pruskim potrwa prawdopodobnie 

około 14 dni aż do 16 - go b. rii. W tym czasie 
izba .niezawodnie załatwi się z nagromadzonym ma- 
teryałem. W pierwszym rzędzie będą omawiane 

. sprawy żywnościowe.
Asquíth ustąpił.

(W. T. B.) Urzędowo donoszą:
Premier ministrów angielskich Asquith przedło­

żył królowi swą dymisyę. Król kazał przywołać do 
siebie Bonar Law a.

L o n d y n ,  6 grudnia. (WTB). Reuter donosi, 
że król przyjął dymisyę Asquitha.

O kryzysie w gabinecie angielskim pisze kore­
spondent radykalnego dziennika „Star:

Przyczyną kryzysu jest głęboka różnica zdań po­
między szkołą „zachodnią“ a „wschodnią w strate­
gii, jaką ma się stosować. Szkoła wschodnia życzy 
sobie, żeby wysłano do Solunia wielką armię 500 000 
lub milionową; szkoła zachodnia zaś uważa to za 
szaleństwo, ponieważ taki transport wprost niemo­
żliwy a okręty narażone byłyby na zniszczenie przez 
łodzie podwodne.

Lloyd George miał się domagać wedle pism po­
rannych wielkiej ofenzywy z Sołunia.

W artykule wstępnym pisze „Manchester Guar­
dian,“ ze są właściwie dwa kryzysy: kryzys wojen­
ny i gabinetu.

Pierwszy jest skutkiem drugiego. Kryzys zmie- 
rza do tego, żeby poznano, iż wojny nie można zwy­
ciężyć w ten sposób, w jaki obecnie się ją prowadzi 
Projektowana przez Lloyd Georgea rada wojenna wy­
konywałaby zupełną kontrolę nad środkami wojen- 
nemi wewnątrz i zewnątrz Anglii. Uchwały jej nie 
podlegałyby ani rewizyi ani zatwierdzeniu przez ga­
binet, nawet ani premierowi ministrów. Prezesa mi­
nistrów uwiadomionoby jednak o uchwałach i wszyst- 

' kie, któreby potępił, mógłby przedłożyć gabinetowi. 
W  takim wypadku musiałaby albo rada wojenna al­
bo gabinet ustąpić.
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Wiadomości potoczne.
Ńa głodnych Polaków ofiarowano: N. N. w 

Gdańsku 4,— mk., Lange w Oliwie 20,— mk., ra 
zem na 31 - szą ratę 1713.50 marek. Ogółem zebra 
liśmy 14 713.50 mk. Dalsze datki wielce pożądane.

P r o ś b a !  Stare książki, różańce, niedalioniki
itp. potrzebujemy znowu na pewien cel. Łaskawych 
ofiarodawców upraszamy o łaskawe nadesłanie tako­
wych pod adresem: „Gazeta Gdańska“ — Danzig.

Raki i ostrygi podlegać będą również nadzoro­
wi władzy. Wyznaczony przez kanclerza komisarz 
dla zaopatrywania w ryby zajmie się też sprawą 
handlu rakami, ostrygami i krabami.

Bukareszt zajęty! Taką wiadomość przyniosły 
niespodziewanie telegramy. Z nią wejdzie wojna o- 
becna w nowy zupełnie stan rozwoju. Do śledze­
nia dalszych wypadków potrzeba koniecznie każde­
mu z Czytelników naszych dobrego atlasu wojenne­
go, który w ślicznem, barwnem wykonaniu podaje 
dziesięć map do wszystkich obecnych widowni bo­
ju, Kto atlasu tego nie mą dotychczas, winien go 
sobie natychmiast zamówić. Cena bardzo nizka, wy­
nosi tylko 1,50 mk, — z przesyłką 1,70 mk. — Zama­
wiać należy krótko pod adresem: „Gazeta Gdań­
ska“ — Danzig.

Na Boże Narodzenie polecamy śliczne karty z 
życzeniami świątecznemu Wykonanie' bardzo pię­
kne. Kto kart świątecznych od nas zamówi — ten 
na pewno zażąda ich więcej dla swych znajomych, 
tak piękne są, a tanie. Wysyłamy 10 sztuk za 1,55 
mk. w wykonaniu najpiękniejszem, — dalej 10 sztuk 
za 1,05 mk. bardzo śliczne, — a także 10 sztuk za 
55 fen. w wykonaniu najtańszem. — Wszystkie kar­
ty nasze są bardzo ładne i najróżniejsze w wykona­
niu z napisami polskimi. Mamy także karty na No­
wy Rok, które sprzedajemy po cenach tych samych, 
co wyżej. Najlepiej, gdy sobie każdy już teraz za­
mówi po 10 kart noworocznych i tyleż na święta 
Bożego Narodzenia, bo krótko przed Nowym Ro­
kiem zazwyczaj kart wszędzie zabraknie. Zatem 
niechaj każdy zamawia sobie karty świąteczne za­
wczasu, aby je sobie zapewnić. Zamówienia adre­
sować prosimy krótko: „Gazeta Gdańska“ — Danzig.

Gdańsk. W przyszłą środę wygłosi p. Fran­
ke redaktor „Dzg. Ztg.“ publiczny wykład o Kró­
lestwie Polskiem, po którem kilkakrotnie podróżo­
wał.

— Dostarczanie mleka w Gdańsku. W sobotę 
omawiał wydział urzędu dla zbadania cen wyrobów 
mleczarnianych sprawę dostarcznia mleka dla Gdań­
ska. Natłok przy wydawaniu kart na mleko dla cho- 
ry|ch usunięty zostanie przez odpowiednią zmianę 
w ustroju organizacyi. Dostawa mleka tłustego od­
bywa się prawidłowo', brak jednak mleka odtłusz­
czonego, którego potrzeba dziennie 13 tysięcy litrów, 
gdy dochodzi tylko 3000 litrów. Przed wojną przy­
chodziło do Gdańska 75 tysięcy litrów mleka dzien­
nie; ilość ta zmniejszoną została w czasie wojny na 
65 tysięcy litrów, które według rozporządzenia wo­
jennego urzędu żywnościowego miały być regular­
nie do Gdańska dostarczany. Mimo tego rozporzą­
dzenia jednak miasto otrzymuje tylko około 24000 
litrów. Dla samych chorych i dzieci potrzeba 26 
tysięcy litrów mleka, dla posiadaczy kart na mleko 
odtłuszczone potrzeba 13000 litrów dziennie, tak, że 
miasto potrzebuje razem 39000 litrów mleka dzien­
nie, i to tylko dla starych, dzieci i ciężko chorych, 
reszta ludności musi się obywać bez mleka. W spra­
wie tej uchwalono porozumieć się z izbą rolniczą.

Ponieważ kondensowane mleko sprzedawane 
jest bez kart, uchwalił wydział zakaz sprzedaży te­
go mleka od 15 - go grudnia dla uniknięcia, aby świe­
że m lek o  nie sprzedawano jako kondensowane.

— Tutejsza władza pocztowa zwraca uwagę pu­
bliczności na to, że zalecałoby się, aby interesen­
ci w czasach obecnych, gdzie tylu urzędników pocz­
towych zaciągnięto do służby wojskowej, starali się 
pozostałym urzędnikom ile możności ułatwić pracę, 
nalepiając poprzednio potrzebną ilość znaczków na 
listy zapisane, paczki i przekazy pocztowe. Głó­
wnie te Ostatnie może każdy nadawca sam ofranko- 
wać, ponieważ na otwartej stronie przekazu jest do­
kładnie podana wysokość każdorazowego portoryum. 
Każdy, kto w ten sposób ułatwia pracę urzędnikom 
pocztowym, przyczynia się do ogólnego dobra, któ­
re w obecnych czasach wymaga oszczędzenia sil u- 
rzędniczych i możliwie najlepszego wykorzystania u- 
rządzeń pocztowych.

— Brutalna zabawa. Wdowa Elwiera Hinz, sta­
ruszka 72 letnia, która chfdzi pohylona i z trudem 
się porusza, udała się do pewnego kupca przy Nie- 
dere Seigen po zakupnó tifkfty. Na ulicy napadnię­
tą została przez wyrostków, którzy się z niej na­
śmiewali i tak długo potrącali, aż staruszka upadła 
na ziemię, przyczem stłukła się butelka i nafta ob­
lała jej suknie. Prócz tego złamała nieszczęśliwa 
jeszcze dolne udo, tak, że musiano ją niezwłocznie 
do lekarza zawieźć. Dziwić się trzeba, że nikt z 
starych przechodni tej dzikiej zabawie nie zapobiegł.

— 23 rosyjsko - galicyjskich robotników zostało 
na rozporządzenie landrata oddalonych z majątku 
Matzkau pod Gdańskiem, gdzie byli zatrudnieni i 
umieszczono ich tymczasowo w Gdańsku. Właściciel 
tego majątku miał zatarg z robotnikami, w ciągu któ­
rego poszczuł psem robotników, który jednego z 
tychże ciężko pokaleczył. Zeznania robotników wy­
kazały tak przykre stosunki panujące w tym mająt­
ku, że odebranie ich stamtąd okazało się koniecz- 
netn.

__ W sprawie dotyczącej zaaresztowania urzę­
dnika kryminalnego Ehmanna donosi tutejsza „Danz. 
Ztg,,“ że aresztowania dokonano w gmachu policyj­
nym, nie w pomieszkaniu; Również nie potwierdza 
się wiadomość, że E, strzelał do urzędników, raczej

skierował broń na siebie, chcąc się zastrzelić i u- 
rzędnicy dopiero z trudem broń mu odebrali. Jak 
słychać, znajdował się E. w wielkich kłopotach pie­
niężnych i to go spowodowało prawdopodobnie do 
złego czynu.

Wejherowo. W zeszłym tygodniu w Luzinie od­
prowadzono na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 
ś. p. Józefy Bertrandowej, żony znanego i wielce 
szanowanego właściciela dóbr p. Bertranda z Roba- 
kowa. Zmarła była gorliwą Polką i przywiązana by­
ła całą duszą do ziemi kaszubskiej, na której wzro­
sła. Rękę miała zawsze otwartą dla biednych, a ra­
dą służyła chętnie każdemu, który się do niej w po­
trzebie zwracał. Kondukt żałobny prowadził hono­
rowy kanonik, ksiądz proboszcz i delegat Walenty 
Dąbrowski z Wejherowa, szczery przyjaciel strapio­
nej rodziny, w asystencyi miejscowego proboszcza 
księdza Machalewskiego, który wygłosił także mo­
wę żałobną. Cześć zacnej Polce. Niech ta ziemia 
kaszubska, którą serreem i duszą kochała, lekką jej 
będzie!

Wejherowo. Za duszę śp. Henryka Sienkiewi­
cza odbędzie się we wtorek, dnia 12-go grudnia u- 
roczyste nabożeństwo żałobne w miejscowym ko­
ściele klasztornym, które odprawi kanonik honorowy 
ks. Delegat Dąbrowski. Komitet lokalny,

Sztum. Przejechaną przez kolejkę została có­
reczka właściciela Alberta z Walldorf (?). Dziew­
czynka po wyjściu ze szkoły chciała jechać kolejką 
do domu i przy wsiadaniu upadła tak nieszczęśli­
wie, że suknie zahaczyły się w koła, przez co dziec­
ku zostały obydwie nogi przejechane i ramiona wy­
kręcone. Dziecko odwieziono do domiu chorych, 
gdzie mu obydwie nogi ujęto, w krótki czas jednak 
potem zmarło.

Chełmno. (Mięso wieprzowe w psiej budzie.) 
Pewnemu gospodarzowi skradziono wieprza. Podej­
rzenie padło na pewnego człowieka z okolicy, u któ­
rego też przeprowadzono rewizyę, lecz bez skutku, 
Sprytny urzędnik kazał atoli usunąć w podwórzu psa 
z budy i ku ogólnemu zdziwieniu znaleziono tam 
ukryte mięso ze skradzionej świni.

Grudziądz. Wielkie nieszczęście spotkało w 
przeszły piątek wieczorem żonę robotnika Lewan­
dowskiego mieszkającego przy Rothoferstr. 20. L. 
dolewała nafty do palącej się lampy, przyczem lam­
pa eksplodowała i paląca się nafta i kawałki roz­
pryskującego się szkła poraniły ciężko kobietę i jej 
3 dzieci. 11 letnia dziewczynka umarła już po kil­
ku godzinach wskutek odniesionych ran, matka i 
chłopiec odwiezieni zostali do domu chorych, trze­
cie dziecko jest lżej poranione.

— Zaaresztowano tutaj podróżującego M„ któ­
rego poszukiwała prokuratorya w Toruniu, ponieważ 
uciekł przed1 karą więzienną, na którą był skazany. 
Przed ucieczką z Torunia przywłaszczył sobie jesz­
cze 2000 marek i udał się do Gdańska, gdzie wię­
kszą część pieniędzy przehulał z damami z półświat­
ka. Z Gdańska pojechał w towarzystwie dwóch 
d'am z kabaretu do Grudziądza i tam go areszto-
wano

Lębork, Na tutejszym dworcu przejechany zo­
stał przy odejściu pociągu towarowego Walter Cza­
piewski z Lęborka. Cz. chciał wskoczyć do pocią­
gu, gdy tenże był już w biegu, przyczem ominął sto­
pień i został przejechany.

Eydkuhny. Kradzieży z włamaniem dokonano w 
sobotę w nocy w składzie M* Złoczyncs. skradł 
prócz wiktuałów, także jeszcze spirytualii w warto­
ści 3000 mk.
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Zebrania Towarzystw
odbędą się:

w Wielkich Trąbkach Towarzystwa Ludowego w nie­
dzielę dnia 10 - go grudnia na sali pana Preissa za­
raz po nabożeństwie. O liczny udział uprasza

Zarząd.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej" Jana 
Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor odpowie­
dzialny Henryk Wieczorkiewicz w Gdańsku.

E. G.
1. u. H.B a n k  l a d e w y

w Chmielnie
wypożycza pieniądze pod dogodnymi warunkami i przyj - 

muje takowe (depozyta) za ktkro płaci
3  7« I 4  %-

Zarazem prosimy członków na czas
odnowić weksle, płacić 

udziały, odpłaty i procenta
abyśmy mogli innym zadosyć uczynić.

Ks. Prób. Sadowski. I. Wallsrand. L. Rtlmer.

Papier listowy w teczkach, z pięknymi polskimi na­
główkami. Każda teczka zawiera 4 arkusze listo­
we i 4 koperty. Cena teczki tylko 15 fen. Za 
nadesłaniem 75 fen. i 10 fen. na porto wysyłamy 
pięć teczek franko do każdej miejscowości.

Kto nadeśle 1,50 mk, i 20 fen. na porto, otrzy­
ma dziesięć teczek pięknego tego papieru listowego 
franko. Jako adres wystarczy:

„GAZETA GDAŃSKA“ — Daaag.
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Na podarki gwiazdkowe
p o l e c a m y :

Sukn ie  5 metrów
w karton ie  

mattrya wełniana
kolorowa począwszy od 
Mk. 12.—, czarna — Mk. 
16.—, w  kratę—Mk. 9.75.

Kołdry na łóżka
białe i kolorowe 

pikowe 
para od Mk. 7,50 

począw szy.

D j w s a i k l
począw szy  od Mk. 1.25
n h n ie u  biała od  2 50 
UUIUÄJ kolorowe „  1.45

F I R A N Y  °dr r
okno od M k. 5.25

Unolrin «brani»  
lY ię b K It j o d M k  3 3 .-

pa'etoty i ulstry M. 21.—

jupy . . . „ 16.—
do na jlepszych .

Damskie płaszcze
kolorowe odM k.2l.— 
czarne „ „ 16. —

aksamitne
i barankowe „
k o s t y u m y

60.
32.

Bielizna  
i fartuchy

w  w ie lk im  
w yb orze .

Kapelusza męskie
i dla chłopców

od  Mk. 2.95.

P T  Czapki
w  w ielk im  w yborze .

Kostyumy
135 ctm . szerokość, 

materya wełniana
kolsrowa odM k.18 .— 
czarna i granat,, „  32.—

Matsrye do prania
tatowe

suknie od Mk, 4.50

Bluzki  jedwabne
od Mk. 7.—

Materya na fartuchy
od 1.50 Mk. za m etr.

Maglowniki
od M k .‘2.50 za sztukę.

MATERYE MĘSKIE
140 ctm. szerokie

począw szy  od  Mk. 6.— 
za m etr.

rzetelne gatunki.

Kożuchy m§słr'e 
i dam skie 

w wielkim wyborze;
row m ez

garnitury futrzane.

TRYKOTAŻE
dopóki zapasy starczą; 

za d z iw ią ją co  
n f z k i e  c e n y .

P a ra so le ,
l o ł r e f e k i

bardzo
korzystnie.

Krawaty,
kołnierzyki,

mankiety
w wielkim wyborze.

Chustki
wełniane M k. 2.75
pluszowe 3.95

i droższe,
do nosa  tnz. od  2.40

B L U Z K I  2 metry
pólw eln ian e i w ełn ia­

ne od Mk. 3.90 
do p ra n ia  od  Mk. 150 

jedw ab  do p ran ia
od Mk. 5 00

J » k a a m ¿ l 3 r  
po bardzo ¿orzystnycb

cenach.
HAFTY t o

w  wielkim wyborze.

Ręczniki
od 60 fen. za metr.

Ś C I E R K I
od Mk. 6.— za tuzin.

OLA CHŁOPCÓW
ubranka Mk. 10.50 
ja tiki . . .  „ 4.00
paltociki . ,, 7.50

i droższe.

Dia dziewcząt
płaszcze od Mk, 13.— 
kapotki i cz pęczki

od Mk. 1.35

Haiti, spódnice
sukienna

W
dobrych gatunkach. ■V

Artykuły
dla

WOJSKá w połę
po starych cenach.

Rękawiczki,
skarpety,
pończochy

bardzo korzystnie.

Kupiec E . G .  m . b . H .

ebek Bank« Kaszubskiego

T E L E F O N  2 2 6 .

Wejherowo.
Uczcie dzieci czytać i pisać po polsku!

Najlepsze z szydeł 
jest nasze nowo 
ulepszone pięknie 
posrebrzane, opa 

tentowane

szydła doszycla
„Praktikus“ 

Każdy swym włas­
nym reparatorem. 
Szyje i sztebnuje 
jak maszyna do szy­
cia Największy w y- 
naiazeK do szycia 
ręką skóry, płótna, 

it, d. Do reperacyi trzewików, 
szorów, siodeł, żagli, namiotów, 
i t. d. Cena za sztukę ładnie po­
srebrzaną z sprzączką i trzy- 
madłem dla nici w bardzo pra- 
ktycznem wykonaniu, zapętia- 
nie i zerwanie nici niemożliwe 
elegancka, krótka poręczna for­
ma z 3 rozmaitemi igłami, 
nicią i przepi- M l ,  O C ft  
sem do użycia a «i\ . 
za poprzedniem nadesłaniem na 
leżytoś i, iub też zaliczką. „Prak­
tikus“ jest metalowy (nie że 
iazny) pięknie posrebrzany, nie 
ograniczenie trwały, z najno- 
wszemi ulepszeniami, łatwy 
do użycia nawet dla dzieci, 
nie do porównania z mniej war­
tościowymi naśiadownictwami. 
W iele uzna». Wyseła

M .  Winkler & Go.
M ü n c h e n , Sonnenstr. 10.

Książeczka
depozytowa

B anku L u d ow ego  Eiug. Ge- 
noss. m. u. H. w K artuzach  
nr. 137, zaginęła . K to  jest 
w posiadaniu  takow ej, n iech  
się zg łos i w  p rzecią ga  6 ty  
god n i do w yże j podanego 
B anku, g cL ż w przeciw nym  
razie  będzie takow a u n ie­
w ażn iona i w ła śc ic ie low i 
depozytu  n ow a w ystaw iena . 
KARTUZY, dnia 3 grudnia 1916.

Z a r z ą d .

Makulaturę
(stare gazety)

po 6 m k. za centnar oddaje

„Gazeta Gdańska“,
Ożenek.

K aw aler, liczą cy  30 lat, 
m a ją cy  1000 rak. gotów k i, 
poszu ku je na tej drodze żo ­
ny, pan ny lub m łodej w do­
w y od  19 25 lat, p os ia d a ją ­
ce j 3000 mk., iub m a ją ce j 
20—35 m órg. Z g łoszen ia  pod 
adresem : Engelbert Edel, Kohlng 
b. Hłtatnstsin Wpr.

Ożenek.
F ranciszek  M ik oła jczyk  

stern ik  p a row eg o  statku, li­
czą cy  29 lat, poch od zący  z 
K rólestw a  P olsk iego , poszu ­
ku je  na tej drodze żony- 
p an n y  lub m łodej w dów ki, 
liczą ce j 19-21  lat, posiada, 
ją ee j cok o lw iek  m ajątku. 
Z g łoszen ia  pod adr. Teedor 
Edel, Kehllng b. Hohenstein Wpr.

Koperty
poleca

„Gazeta Gdańska“.

Coraz większy brak wódek, likierów, koniaków

zastąpią

moje wina mocne, słodkie, czerwone 
żó łte  i w y tra w n e

w oryfinalnych butelkach 

B. K A SP R O W IC Z
w Gnieźnie.

aaeeeeeeeeeaeeeeeeeeeeeeeaeeeeeeeeeeee»«
Płyty gwiazdkowe!

1 w  tym trzecim roku niezapomnijmy o naszych 
pięknych kolędach i pieśniach polskich, które wszystkich 
choć na chwilkę rozweselą. Jak bardzo są moi szanow­
ni odbiorcy z nadesłanych płyt i gramofonów zadowoleni, 
świadczy list z obczyzny i to: Riesa, d. 24. 10. 16. Za­
mówiłem już u Pana gramofon, który odebrałem i z któ­
rego witlce jestem zadowolony. Także i płyty, które 
mi Pan nadesłałeś wielce mi się podobają, a których już 
mam 25 sztuk. A teraz znowu wyczytałem w ogłosze­
niach „Gaz. Gtudz.“ , że Pan polecasz swoje sławne pol­
skie płyty, więc nie omieszkam z tego korzystać i za­
mawiam "kilka dalszych

Z poważaniem
Szczepan Olewiński, Wtt. Gohliv p. Riesa, Saksonia.

List ów to jeden z setek, których odebrałem, za­
pewne najlepszy dowód, że dobry towar dostarczam. Po- 
mime, że wszystko raz tak drogie, sprzedaję by jaknaj- 
więcej moich płyt rozpowszechnić, sz ukę tylko pe 2,50 mr. 
na obydwóch stronach grana lub śpiewa: a. Kto zamówi 
5 płyt—otrzyma paczkę śpilek, 10 płyt- paczkę śpilek i 
piękny śpiewnik, zawL rający wszystkie kościelne pieśni, 
podług którego dzieci śpiewać nauczyć się mogą Stare 
płyty kupuję i biorę w wpłatę i to po 50 fen. za sztusę, 
lub za 5 starych daję jedną nową.

Płyty adwentowe, gwiazdkowe, 
wielkanocne, na Boże Ciało, do 

Najśw. Maryi Panny 11. d.

1. Spuśćcie nam na ziem­
skie niwy. Zdrowaś bądź 
Marya.

2. Bóg się rodzi. Wśród noc­
nej ciszy

3 Lulaj że Jezuniu. Hej w 
dzień Naradzenia.

4 . W  żłobie Jeży. Anioł pa­
sten om mówił.

5. Gdy się Chrystus rodzi. 
A wczoraj z wieczora.

6. Jezu Chryste Panie miły. 
Wisi na krzyżu.

7. Dobra noc głowo święta. 
Krzyżt święty.

8. Ach mój Jezu. O duszo 
wszelka nabożna.

9. Stała matka boleściwa. 
Rozmyślajmy dziś.

10. Chrystus zmartwychwstań 
jest. W esoły nam dzień 
dziś nastał.

11. Przed tak wielkim Sakra­
mentem. O przenajświę- 
trza Hostyo.

12. U drzwi Twoich. Twoja 
cześć chwała.

¡3. Wszystkie nasze dzienne 
sprawy. Kiedy ranne 
wstają zorze.

14. Kto się w  opiekę. Szczę­
śliwy kto sobie Patrona 
Józefa.

15. Ciebie Boże chwalimy. 
Wszechmocny Panie.

16. Serdeczna matko. Nie 
opuszczaj nas.

17. Pod Twoją obronę. Z tej 
biednej ziemi.

18. Do twej dążym kaplicy. 
Matko Różańca św.

19. O Maryo moja radość. 
Salve Regina.

20 Gwiazdo morza. Witaj 
święta i poczęta.

21. O Maryo czemu bie­
gniesz w niebo. Matko 
nlebiesk. Pana.

22. Witaj Królowa.
0  Maryo Matko Boga.

Swajskie śpiewane piesenki.
23. W pośród drzew gęstych. 

Polska dziewica.
24. Wisło moja. Pognała woł­

ki na Ukrainę.
25. Ach już się zbliża ta chwi­

la. Nie mam srebra ani 
złota.

26. Śmierć ułana. Wilija.
27. Chłopek ci ja chłopek. 

Cztery łat 4 wierniem słu­
żył-

28. lam  daleko za górami. 
W esoło żeglujmy wesoło.

29. Kochanek mnie porzucił. 
Żal, żal za Ukrainą.

30. Marsz Sokołów (ospały
1 gnuśny). Pomoc dajcie 
mi rodacy.

31. Idzie Maciek bez wieś. 
A  witajże jak się mie­
wasz Kasiu jedyna.

32. Santa Lucya (w  morzu 
przegada się). Góral.

Wesołe zabawne oiosenki i za­
bawne ówiene (Kuplety).

33. Kuba i Magduś. Ja cię 
miłu,ę

34. Matuś moja matuś, dajże 
mnie za Jasia Nie w y­
ganiaj owczareczku

35. Ty ze mnie szydzisz. 
Dwie Marysie kochały 
się w  jednym.

36 Żeby ta Kasia. Płynie 
woda od ogroda.

37. U dentysty. Przed sądem.
38. Pi;any gramoton. Stwo­

rzenie świata.
39. Kupcie jaja. lambo kup­

lety bardzo wesoła płyta.
40. Polskie wesele do i od 

ślubu.
Tańce, oberki, krakowiaki, 

polki.
41. Krakowiak. Marsz Ta- 

czanow.
42. Sokołówka (taniec soko­

łów  ojczyzna). Polonez 
Ogińskiego.

43. Ritka węgierka.
Biały mazur.

44. Z Grochowa, oberek. Do 
upadłego, poika, muzyka 
dęta.

45. Za ostatnie dwa grosze. 
Wesele na żabich górach, 
bardzo ładna płyta.

46. Jak smarowany, walc. Wi­
wat Magduś, muzyka dęta.

47. Wesele u Bartków. Za 
stodołą, muzyka dęta.

48. Tańcowała ryba z rakiem. 
liOD Jaguia (łubiana płyta).

49. Dalej w  nogi, mazur. Aż 
do rana (wesoło grana 
płyta).

50. Walc Bamberski. Do o- 
statka, muzyka głośna.

51 Strzeż się Magduś, Ku­
jawiak. Powiedz ty mi 
moja, muzyka wiejska na 
p szczalce i t. d.

52. Polka bawarska. Kirta, 
poika oryg. bawarska-mu- 
zyka klarnetu.

53. Walc szarlotki. Tyroika 
na klarnecie.

54. Nadreńczyk klarnetowym, 
Poika szwedzka klarne­
towa.

55. Zawsze wesoło, lendler 
Michała na klarnecie.

56. Walc Tuberozy. Nad mor- 
skiem okiem, nadzwy­
czaj piękna płyta,

57. Lekki Antoś, nadreńczyk. 
Sio wik.sy mpatyczna płyta.

58. Marsz Cecylii. Marsz do 
broni na bębnach

59. Marsz z polskich krako­
wiaków. Polonez jubile­
uszowy, nadzwyczaj pię­
kna płyta

60. Marsz z bitwy pod Seda- 
nem. Marsz wchodzących 
żcłnierzy do Paryża.

B iw n itż  polecana mój bcgot» anopatrtcay  
zakład gramofonów, harmonik, zegarów , 
regulatorów i le g a r k ó »  k lesi«n k e»ych , 
szczególnie dla żołnierzy, niklowe srebrne od 5,60 mr. 
Także i zegarki do noszenia na ręku z świecącemi wska­
zówkami po 8, 10, 12, 14 mk. i t. 4. Lampki elektrycz­
ne po 1,50 2,— i 1. d , bderye po 75 fen. i 1,— mr. W y­
syłam również za poprzedniem nadesłaniem pieuiędzy w 
pele. Wielki w ybór ślubnych obrączek, łańcuszków i t  d.

Henryk Kaszubowski, Bydgoszcz
nl. F r y d e r y k o  w e k a  91* (Bromberg, Friedrichstr. 29). 
Hurtowny i detaliczny zakład gramofonów, płyt i zegarków.

Mały katechizm religii katolickie) dia dyecezyi cheł­
mińskie}. Wydany za rozporządzeniem arcypa- 
sterskiem. Cena 30 fen. Z przesyłką 40 fen. 

Katechizm (tak zw. „duży") religii katolickiej dla 
dyecezyi chełmińskiej. Trzecie wydanie. Za roz­
porządzeniem arcypasterskiem. W  oprawie płó­
ciennej: 50 fen, Z przesyłką 60 fen.

Oba katechizmy te, wydane nakładem bisku­
piego generalnego wikaryatu chełmińskiego w Pel­
plinie, stanowią ważny podręcznik do nauki religii. 
Nie powinno ich zatem braknąć w żadnym domu 
polskim. Wysyłamy za nadesłaniem gotówki. Ja­
ko adres do nas wystarczy:

„GAZETA GDAŃSKA“ — Danzig.


